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(Ciąg dalszy)

Doszedłem do wnio

sku, it w obliezunowyeh fak-
tów o których się dowiedzia-
łem, najważniejszą ~sprawa

staje się uratowanie ciągłości

najwyższych legalnych władz

Rzeczypospolitej, -zatrzyma-

nych już faktycznie na tery-

torjum" stosóńkówo słabego i

zaskoczonego szybkością "ka-

tastrofy polskiej ©państwa

neutralnego, -Uświadomiłem

sobie, że najpilniejszem moim

zadźniem, któremu "wszystkie

inne' należałoby: pódporządko-

wać, będzie nawiązanie kon-

taktu z Prezydentem Moście-

kim i skłonienie go do odwo-

wania w myśl przepisów kon-

tytucyjnych następcy 'w oso-

bie marszałka Śmigłego - Ry-

dza (internowanego jako Na-

czelnego Wodza) i naznacze-

nia na jego miejsce kogoś z po

śród działaczy polskich, znaj

dujących się już na obczyź-

nie.

Gdy poseł angielski potwier

dził mi w galej rozciągłości

informacje i opinje udzielone

przez ambsadora Thierry, zde

cydowalem podzielić się z nim

główną mojątroską, co do u-

trzymania legalnej ciągłości

Najwyższych Władz Polskich

dla umożliwienia organizowa-

nia dalszego oporu polskiero

na terytorjum aljanckiem. Po

informowałem posła angiel-

skiego o przepisach naszej

Konstytucji, przewidującej w

czasie wojny wyznaczenie

przez Prezydenta Rzeczypos-

politej zastępcy.

Sir Reginald Hoare utwier-

dził mnie w przekonaniu, że

należy szukać wyjścia z na-

der krytycznego położenia

właśnie po tej linji.

Postanowiliśmy zastanowić

się nad tem zagadnieniem je-

szcze raz nazajutrz rano,

wspólnie z ambasadorem fran

euskim, Ustalono więc spot-

kanie w ambasadzie francu-

skiej na ósmą rano, w dniu

19 września, przed moją wi-

zyta u min. Gafencu.

Dnia 19 września odbyła

się wspomniana konferencja

we Sch w ambasadzie francu-

skiej czem uznano jedno-

    

   

   

 

nia

nych. O godz. fat

mnie min. Gafencu wM. S. Z.,

nie ukrywając głębokiego ża-

lu i wzruszenia z powodu tra-

gicznych wypadków. ,

Nie szukając żadnych u

sadnień prawnych oświade

mi z całą szczerością, że zn

duje się w niesłychanie cięż-

kiem położeniu, Jest mu n

zmiernie ciężko i przykro, że

musi narazie zatrzymać Pana

Prezydenta i Rząd Polski w

Rumunji, nie mogąc narazić
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swego kraju na nierówną woj

mę z Niemcami, która musia-

laby"się skończyć" równie ka-

tastrofalnemi rezultatami jak

"w Polsce, Rząd rumuński mu-

siaF lec w tym wypadku prze

móżnemu naelskówi niemiec-

u, obawiając się zarazem

niebezpieczeństwa Ińwazji so-

eckiej, które jest tem real-

mlejsze, "że (niema

  

  

 

sprawdzonych informacyj: co !

'do zamierzeń Sowietów wzglę

dem "Rumunji /na najbliższą

nawet przyszłość,

"Wyraziwszy: ze swej strony

przekonanie, że! rząd rmuń-

ski, "pomimo ciężkich "wyda-

rzeń ostatnich dni, okaże mi

pełne poparcie dla (utrzyma-

nia ›przyjaznej "współpracy

polsko-rumuńskiej, :popros

łem "min. Gafeneu o umożli-

wienie mi" natychmiastowego

zgłoszenia się do Pana Prezy

denta Rzeczypospolitej w no-

wem miejscu zamieszkania,

na które wyznaczono pałacyk

królewski w Bicaz.

P. Gafencu skomunikował

sig w mej obecnofci telefoni-

Calinescu

i udzlelit "mi pózytywnej od-

pówiedzi / z tem, 'że wyjazd

mój 'do'Bicaz nastąpi naza-

jutrz rano.

  

19go wieczorem udałem si

do b. Min. Spraw Zagr. p

gusta kiego, "który w

międzyczasie przybył do Bu-

karesztu i zamieszkał w hote-

lu Athenee Palace, Poinfor-

mowalem p. Zaleskiego o za-

mierzonym wyjeździe naza-

jutrz do Bicaz, celem skłonie-

nia Pana Prezydenta Moście-

 
 Zale:  

     

doze! "Beck, minister spraw

zagranicznych "umart na wy-

"w Rumunji

kiego do wyznaczenia nowego

zastępcy na miejsca marszał

ka Rydza-Śmigłego i sugero-

wanie mu konieczności zgło-

rezygnacji m

najprędzej.

Pan Zaleski uznał bez wa-

hań, że powyższa koncepcja

jest słuszna i jedynie celowa

oraz zapytał się czy miałbym

kogoś: jako› najbar-

dziej wskazanego kandydata

na stanowisko nowego Prezy-

denta R. P., przewidując, że

sprawa ta wypłynie w mojej

rozmowie z Prezydentem Mo-

ściekim.

Odpówiedziałem, że nie

wiem kto z wybitnych Pola-
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ków zdołał dotąd przekroczyć

granicę, że narzuca się nazwi-

sko Ignacego Paderewskiego,

że niestety niema wiadomości

co się dzieje z gen. Sosnkow-

skim i że wśród poważnych

kandydatów widziałbym rów

nież osobę długoletniego Mi-

nistra Spraw Zagranicznych,

czyli właśnie mego rozmówcę

p. Augusta Zaleskiego, Nicza-

leżnie więc od tego jakby się

p. Zaleski do tej myśli usto-

sunkował, nalegam nań usil-

nie, aby przyśpieszył jak naj

bardziej. swój wyjazd do Pa-

ryża i nawiązał tam natych-

miast kontakt z naszą Amba-

sada, gdzie powinno się skry-

stalizować nowe nasze cen-

trum dyspozycyjne. Ulegając

mym perswazjom p. Zaleski

obiecał mi przyspieszyć możli-

wie formalności wyjazdowe.

20 września rano wyjecha-

łem samochodem do Bicaz

wczesnym rankiem, mając

przed sobą 450 klm. bardzo

złej drogi, przeważnie w gór-

skim terenie. Dotarłem na

miejsce dopiero około godz.

17ej, W pałacyku zajmowa-

nym przez Pana Prezydenta i

najbliższe jego otoczenie po-

witał mnie Szef Kancelarji

Cywilnej, min. Stanisław Łep

kowski, którego poinformo-

wałem o celu mojej podróży.

P. Łepkowski powiedział mi

wówczas, że poprzedniego wie

czoru, czyli bezpośrednio po

zainstalowaniu w Bicaz,

poruszył już z Panem Prezy-

dentem zaga

  

się
  

 

nienie zabezpie-

czenia ciągłości suwerennej

władzy Rzeczypospolitej i wy

 

znaczenia nowego zastępcy.

Po krótkiej wymianie zdań,

p. Łepkowski _wprowadził

mnie do gabinetu Pana Pre-

zydenta, który wydał mi się

bardzo zmęczony i przygnę-

biony.

Prezydent rozpoczął rozmo

wę od zapytania jak oceniam

sytuację i jakie przywożę wia

domości.

Zreferowałem szczegółowo

przebieg mej rozmowy z min.

Gafencu oraz streściłem infor

macje i opinje uzyskane od

przedstawicieli Francji i An-

gil. "

Reasumując, oświadczyłem,

że w wytworzonej konjunktu-

rze uważam za najważniejsze

i najpilniejsze salwowanie cią

głości legalnej władzy Głowy

Państwa, co umożliwia i ułat-

wia nasza Konstytucja. Za-

znaczyłem wreszcie, że wed-

lug mego zdania, które od-

osobnione nie jest, Pan Pre-

zydent musiałby odwołać de-

\sygnacie marszałka Śmigłe-

go-Rydza, wyznaczając nowe-

go następcę z pośród osobisto

ści. polskich, przebywających

zagranicą, a mogących liczyć

- na harmonijne współdziałanie

z rządami aljanckiemi, Wspom

niałem też, że po dokonaniu

tego ważnego aktu, mogące-

› go mieć dla naszych interesów

decydujące znaczenie, Pan

Prezydent_powinienby wyciąg
nąć konsekwencje w stosun=

ku do własnej osoby,

Prezydent odpowiedział, że

tę myśl przedkładał mu już

poprzedniego dnia p. Lepkow

ski i że on ze swej strony cze-

kał na zobrazowanie przeze

mnie sytuacji aby powziąć

swe ostateczne decyzje, Tu

Prezydent zaczął wspominać

różne ważne momenty polity-

czne z przeszłości, względni

z osobistego swego życia i

wreszcie zapytał mnie czy nie

wiem gdzie się obecnie znaj

duje gen. Sosnkowski. Poin-

formowałem Pana Prezyden-

ta, że poszukiwałem special-

nie gen. Sosnkowskiego i mu-

szę niestety stwierdzić, iż ani

w Rumunji ani na Węgrzech

go niema, co sprawdziłem te-

lefonicznie przed wyjazdem z

Bukaresztu, rozmawiając z

posłem Orłowskim w Buda-

peszcie. ;

Poruszywszy różne uboczne

tematy, Pan Prezydent Moś-

eicki zadał mi pytanie, jakich

widzę kandydatów na jego na

stępcę, gdyż według jego wia-

domości mało kto z wybitnych

osobistości opuścił kraj. Wy-

mieniłem nazwiska Ignacego

Paderewsk ie go, kardynała

Hlonda, ministra Zaleskiego

iwojewody Raczkiewicza.

  

  

(Ciag rdalszy nastąpi)
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(Ciąg. dalszy)

Okelo godz. 15tej zatelefo-

nował do mnie ambasador

francuski, abym był łaskaw

zajść jak najprędzej do amba

sady, gdyż ma mi niezmiernie

pilną i ważną sprawę do zako

munikowania. Pojechałem za

raz do ambasady francuskiej.

Ambasador Thierry przyjął

mnie w swem biurze. Przed

nim na biurku leżała notatka

napisana na maszynie, Bardzo

przejęty ambasador oświad-

czył mi, iż otrzymał bezpo-

średnio polecenie od premje-

ra Daładier złcżenia ustnego

oświadczenia p. Prezydento-

wi Mościekiemu, że jednak ro

zumiejąc, iż niema szans u-

zyskania pozwolenia na jazdę

do Bicaz doszedł do wniosku,

iż może mnie tylko przekazać

tę komunikację, prosząc o jak

najszybsze podanie jej do wia

domości Prezydenta,

Komunikacja ta brzmiała

niemal dosłownie jak' nastę-

puje:

   

„Rząd francuski został po-

informowany przez Ambasa-

sadora R. P. w Paryżu, że

Prezydent R. P. desygnował

swego Ambasadora w. Rey-

mie jako ewentualnego swe-

go następcę. Proszę natych-

miast (@urgence) zakomu-

nikować ustnie p. Mościekie-

mu, że Rząd francuski nie

mając zaufania do wyzna-

czonej osoby nie widzi ku

żywemu swemu żalowi może

liwości uznania jakiegokol-

 

 wiek rządu powołanego przez

gen. Wieniawę."

Teraz dopiero zrozumiałem

istotny sens tajnej depeszy z

Paryża Nr 26, która nadeszła

do Ambasady poprzedniego

wieczoru i została przetelefo-

nowana do Bicazu. Treść jej

była następująca: „Proszę za

komunikować natychmiast p.

Prezydentowi R. P. „rodzina

Koneckich w porządku", Od-

powiedzi p. Prezydenta R. P.

będę oczekiwać dzisiejszej no

cy (-) Łukasiewicz," Tak

więc dopiero przez ambasado

ra francuskiego dowiedziałem

się po raz pierwszy o wyzna-

czeniu gen. Wieniawy, Stawa

lo się też zrozumiałe dlaczego

z Bicazu nalegano tak sta-

nowczo na otrzymanie zezwo-

lenia na przyjazd do Buka-

resztu adjutanta p. Prezy-

denta.

- Skomunikowałem się teraz

powtórnie z min, Gafencu,

prosząc go o zgodę na natych

miastowy mój wyjazd do Bi-

cazu. Wróciwszy do Amba-

sady zastałem tam następu-

jącą komunikację z Ambasa-

dy R. P. w Paryżu: „Proszę

zakomunikować komu należy,

że Bolesław (Wieniawa-Długo

szowski) gotów wszystko wy

konać prosi jednak profesora

o rozważenie czy inny wybór

nie byłby w danej sytuacji

wskazanym",

Połączyłem się możliwie

jak najprędzej telefonicznie

z Bicazem, zapowiedziałem

 

  

swój przyjazd, podalem do

wiadomości p. Prezydenta o-

statnią komunikację paryską

oraz dodałem, „że nastąpiło

veto francuskie na Bolcia"

(Wieniawę - Długoszowskie-

go).

Około godz. 18-tej wyje-

chałem z Bukaresztu w to-

warzystwie radcy Jerzego

Giedroycia do Bicazu. Dotar-

liśmy na miejsce dopiero 27.

IX. około 3-ciej z rana, Za-

jechaliśmy do hotelu.

27 września rano  zgłosi-

łem się wcześnie do p. Pre-

zydenta. Był on bardzo za-

troskany i rozpoczął rozmo-

wę od ubolewania nad stano-

wiskiem zajętem przez rząd

francuski. -Oświadczył; że

bardzo nieszczęśliwym jest

fakt veta francuskiego prze-

ciw Wieniawie, gdyż zdecy-

dował się na tę desygnację

pod ściśle określonemi wa-

runkami, od przyjęcia któ-

rych był uzależnił to wyzna-

czenie.

P. Prezydent wyjaśnił da-

lej, że zostało ustalone, iż

gen, Wieniawa wyznaczy ze

swej strony i złoży natych-

miast swój urząd w ręce o-

statecznego kandydata, któ-

rego miał mu definitywnie

wskazać Prezydent Mościcki,

P. Prezydent tłumaczył tę

skomplikowaną -p r o cedurę

tem, że wobec nikłej ilości

działaczy polskich znajdują-

cych się w danej chwili na

Zachodzie mógł w pewnym

ron.

momencie znaleźć się tam

właściwszy kandydat od tych,

› na razie stoją do dy-

1 Znając gen. Wic-

niawę, jako człowieka hono-

ru, miał zupełną moralną pe-

wność, że zobowiązania swe-

go dotrzyma i że dołoży

  

wszelkich starań dla utrzy-

mania ciągłości najwyższej

władzy.

Ze swej strony staralem

się wytłumaczyć Prezydento-

wi Mościekiemu całą delikat

ność powstałej sytuacji i

wskazywałem na konieczność

jak najśpieszniejszej ostate-

cznej decyzji, Poza argumen-

tem, iż współpraca nasza z

aljantami musi być bezzwło-

cznie podjęta, kładłem nacisk

na niebęzpieczeństwo stwo-

rzenia jakiegoś faktu doko-

nanego ze strony Niemców

w związku z dającym sie

przewidzieć lada moment u-

padkiem broniącej się jeszcze

Warszawy,

   

Rozmowy

 Mościekim

moje z prof.

przeciągnęły się

przez szereg godzin przed i

po południu i nie pozwalały,

pomimo wszelkich usiłowań z

mej strony, stwierdzić do

czego Prezydent zmierza.

Nie zdołałem uzyskać ni-

czego więcej jak tylko obiet-

nicę, że decyzj

ciągu

dni.

Chege przyspieszyć ostate-

  

że telefonuję do Paryża, ce-

lem uzyskania nazwisk e-

wentualnych dalszych -kan-

dydatów, jacy w międzycza=

sie dojechać mogli do Anglji

czy Francji.

W przerwie obiadowej za-

uwazylem _przy wspólnym

stole Dyr. MSZ. Tomira

Drymmera z małżonką, któ-

rzy ze Słanic przyjechali na

kilka godzin do Bicaz.

Wyruszyła-n do Bukaresz-

tu w towarzystwie p. Gie-

droycia pod wieczór i doje-

chałem do stolicy 28 wrze-

śnia wczesnym rankiem.

Dnia 28 września zapozna-

łem się w Ambasadzie z sze-

regiem nowych depesz i ko-

munikacji z Paryża. 26. IX,

już po moim wyjeździe do

Bicaz, Ambasada otrzymała

telegram od ambasadora Łu-

kasiewicza, który zapytywał

czy się porozumiałem z p.

Prezydentem i nalegał na na-

tychmiastową odpowiedź, ja-

kie są jego decyzje. Radca

A. Poniński oddepeszował na

to odwrotnie, że znajduję się

u Prezydenta, skąd powróce

nazajutrz oraz dodał, że Am-

basada nie otrzymała do tej

pory żadnej przesyłki od p.

Prezydenta, 27. IX, Ambasa-

dor Łukasiewicz prosił tele-

graficznie zawiadomić p. Pre

zydenta, że według ostatnie-

go komunikatu Prezydenta

Starzyńskiego, Warszawa za-

czne załatwienie sprawy poz--kończywalkęnazajutrz.

woliłem sobie zasugerować, (Ciąg dalszy nastąpi)
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Fotograficzne kopje pierwszej i ostatniej strony

Konstytucji z roku 1935, na której Marszałek J6-
zef Piłsudski położył swój podpis, ostatni na akcie

państwowym przed śmiercią. Jeden z przepisów tej
konstytucji umożliwił zwolnienie Marszałka Ed-

warda Rydza-Śmigłego ze stanowiska następcy
prezydenta i mianowanie potem następcę prezy-

denta Władysława Raczkiewicza, ówczesnego pre-

zesa Światowego Związku Polaków. W pośrodku |
fotografja marszałka Edwarda Rydza-Smiglego z |

gen. Gamelin, podczas pobytu we Francji, gdzie
przed wojną omawiał warunki wystąpienia Francji

na wypadek zaatakowania Polski przez Niemey.
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